
OPIEKUN iDZimy
\ \ L/ /

Nś 16 Czwartek, dnia 19 kwietnia 1928 r.Rok II

Dobre [rady.
y*4. *•'■

Gdyś dzieckiem jest, aniołem^bądż ;

I Bogu wiernie służ.

Choć Wszyscy będą W grzechach brnąć, 

Ty, dziecię me, aniołem bądź ...

Serduszkiem sWojem mądrze rządź, 

Pokusy w sobie głus^ —

Gdyś dzieckiem jest, aniołem bądź

1 Bogu wiernie służ!

W ubogim, có wyciąga dłoń, 

Ty brata swego czcij, 

Cierniową Zbawcy poznaj skroń, 

W ubogim co wyciąga dłoń... 

Do serca Wzgardzie Wstępu broń, 

Biedaczy, szanuj kU — 

W ubogim, co wyciąga dłoń, 

Ty brata swego czcij!

Duszyczkę strzeż od grzechu zmaz, 

Bo jedną dał ci Bóg!

On za grzech karae będzie raz, 

Więc duszę strzeż od grzechu zmaz... 

Kto W grzechach strawił życia czas, 

‘Piekielny przejdzie próg — 

Więc duszę strzeż od grzechu zmaz, 

Bo jedną dał ci Bóg!

Doświadczeń Pańskich ciężki krzyż> 
Bez szemrań na się włóż, 

Powiedzie ciebie z ziemi wzwyż 

Doświadczeń Pańskich ciężki krzyz 
Lecz byś trafiło z ziemskich niż, 

Do kraiu wiecznych zórz — 

Doświadczeń Pańskich ciężki krzyż 

Bez szemrań na się włóż!

Kochajmy przyrodę.
Cudna się robi Polska nasza ukochana- Oto spłynęły z niej 

okowy zimy: lody i śniegi. Oto z pod uschłych zeszłorocznych 

liści i igieł wyglądać niebawem zaczną modre oczki przvlaszczek 

i żółte podbiału słoneczka. Oto. w każdem gniazdku kwilić za­

czną pisklęta, obudzą się pszczoły i mrówki, ożyje las, ogród 

i podwórko każde, zaroją się prosiątkami, kurczętami, gąsiętami 

nasze królestwa małe — nasze gospodarstwa. ‘I powybiegają 

z zapiecków dzieciaki nasze na słońce, bosemi nóżętami będą 

w kałużach „ciasto robić“ i plątać się koło matek przy każdej 

ich wiosennej robocie. Najwłaściwsza to będzie pora, żeby obu­

dzić w dzieciach umiłowanie przyrody. Na wiosnę same serca, 

aż się rwą do kochania, na wiosnę chciałoby się uściskać świat
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cały, objąć ramieniami ziemię i jej cuda i śpiewać razem z pta­

kami chwałę Bogu. Trzeba to usposobienie duszy własnej i du­

szy dziecka wyzyskać i wskazywać dzieciom na każdym kroku 

tę piękność, która ich otacza.

Często bardzo widzimy rzeczy zupełnie niezrozumiałe, na- 

przykład, gdy paroletnie dziecko okłada kijem, większym od sie­

bie, psa zbłąkanego, czy prosiaka, czy za kotem goni z kamieniem, 

widujemy nieraz, jak wyrostki żaby ze skóry odzierają, kopią 

krety, po drzewach gniazda ptakom wybierają, pastwią się nad 

pisklętami, Czyjaż w tern wina? Dziecko nie rodzi się z tern 

krwiożerczem usposobieniem; nie, dziecko maleńkie z radością 

rączęta wyciąga do każdego stworzenia, chciałoby przytulić do 

siebie i popieścić kota i kurczę i każde stworzenie; z wiekiem 

dopiero nabiera nienawiści do zwierząt i radość mu sprawia pa­

trzenie na cudzy ból. Z wiekiem, to jest przy dłuższem pa­

trzeniu na starszych, na matkę na ojca.

Ile razy syn widzi, jak ojciec batem dzieli z zawziętością 

własnego konia, ile razy słyszy, jak matka stołkiem wali w bok 

krowę w oborze i krzyczy na nią ze złością, ile razy brat star­

szy pokazuje mu na . wpół uduszone pisklę jaskółki, tyle razy 

odbiera on naukę dla siebie, która mu paczy wrodzone dobre 

serce, zamyka mu duszę na uczucie miłosierdzia i litości i od­

biera mu na całe życie radość, jaka wypływa z umiłowania przy­

rody i stworzeń wszelkich.

Pamiętać bowiem trzeba, że na wychowanie dziecka wpływa 

wszystko to, co je otacza, wszystko to, co się w koło niego dzie­

je, zwłaszcza przykład rodziców.

Czemuż więc, matko, odbierać masz dziecku tę zdolność, 

którą mu sam Bóg w serce wszczepił, zdolność kochania 

całego świata i gwiazd na niebie i słonka i rybek w wodzie 

i kwiatów i przyjaciół swoich najwierniejszych, jakiemi są konie, 

psy, krowy i t. d. Nie tłumić, ale przeciwnie rozwijać, tę zdol­

ność jest twoim, matko obowiązkiem.

Korzystaj więc z tej budzącej się wiosny i mów dzieciom 

swoim dużo o przyrodzie. Korzystaj z tego, że i w twojem ser­

cu coś tam roztajało na widok budzącej się natury, nie tłum w 

sobie radości, jakr. njesie wiosna, przeciwnie pogłaszcz prosiąt- 

ko różowe i ucałuj dziubek żółciótkiej kaczuchny i słuchaj rada, 

jak rankiem ćwierkają ptaszęta i niech dzieci twoje razem z to­

bą uczą się kochsć to, co Bóg dał człowiekowi do kochania.

Karć surowo, gdy zobaczysz, jak dzieci krzywdzą zwierzę­

ta, naucz, że nieme stworzenie cierpi tak jak i one, że kto nie 

ma litości nad bólem cudzym, ten sam nie wart współczucia. 

Podaruj dziecku na własność jakie kurczątko, czy prosiątko, niech 

dba o nie, żywi je, poi, czyści, ma o niem staranie, daj dziecku 

zagonek ziemi koło domu, niech na nim sieje rzodkiewkę, sałatę, 

kwiaty, niech piele i podlewa i patrzy jak wzrasta plon jego pra­

cy, a zajęcie takie przywiąże go do ziemi i rozwinie w jego ser­

cu drogocenne wartości, które sprawią, że gdy dorośnie, z mi­

łością będzie uprawiał zagon swój.
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Rozwiązanie zagadek z Hz. U QPONMLKJIHGFEDCBA
nadesła li: T adeusz  Z ielińsk i, W ikto r  
C zeczka, Józef S zw iec —  C zap le , 
G ertruda  F eierste inów na —  Ł abędź, 
Józef L ubińsk i W . P ułkow o, M e- 
lan ja Z iem lew lczów na —  W . P ułko ­
w o, M arta H eberle jów na —  W . P uł­
kow o, (2 ) Irena K rajew ska —  W ą ­
brzeźno . —  N agrodę o trzym ała Ire ­
na K rajew ska z W ąbrzeźna. •

H L i ś c i k i X 
&c>c>c>oc * >c

W . P ułkow o, dn ia 9 . 4 . 28 r.
K . O ! W  p ierw szej lin ji dzięku ­

ję kochanem u O piekunow i za um ie­
szczen ie k> lku now ych zagadek . P o  
przeczy tan iu  „O piekuna  D ziatw y*  za ­
brałam  się do rozw iązan ia tychże., 
R ozw iązaw szy je , obaw iam się je ­
dnak , iż m oże rozw iązan ia są n ie ­
trafne . Jeśli zaś  będą  n ie trafne  proszę  
kochanego O piekuna, aby się n ie  
gn iew ał N a św ięta W ielkanocne  
odebrałam  k ilka kart, od m ych ko ­
leżanek  z  życzen iam i „W eso łego A l­
le lu ja® , za k tó re jestem  im  w dzięcz ­
ną, Ś w ięta zaś sam e spędziłam  
jaknajw esele j. T ak n ic now ego . 
K ończę m ój liśc ik i pozdraw iam  ko ­
chanego O piekuna

M elan ja Z iem lew iczów na.

ak w idzisz rozw iązan ia tw o je są  
za m ałem i w yjątkam i trafne . C zy  
podczas św iąt pam ięta łaś o m nie?

O .

W . P ułkow o, d  iia 11 /4 . 28 r.
K . O ! P o n ied ług im m yślen iu  

nad zagadkam i przysy łam do ich  
rozw iązan ia . Ja  rozw iązałam  w szyst­
k ie trzy zagadk i. N iew iem  czy bę ­
dą dobrze rozw iązane. Jeśli się n ie  
będą zgadzać , t » proszę kochanego  
O piekuna, aby m nie to w ybaczy ł. 
T eraz chcę op isać k . O . m oje prze ­
życia , św iąt W ielkanocnych . P od ­
czas św iąt by łam dw a razy w  ko ­
śc iele i to w koście le parafia lnym  
w  Ł obdow ie . W  drug ie  św ięto  przy ­
by li do nas goście , z k tó rem i baw i­
liśm y się v . eso ło . G oście od jechali 
od nas już w czesnym w ieczorem . 
W  ten  sposób  spędziłam  św ięta  W iel­
kanocne. N a kon iec  pozdraw iam  ko ­
chanego O piekuna

M artń H eberle jów na.

W ąbrzeźno , dn ia 13 . IV . 28 r.

K . O . P ozdraw iam K ochanego  
O piekuna staropo lsk iem  pozdrow ie­
n iem : „N .ech będzie pochw alony  
Jezus C hrystus* .

P oraź p ierw szy ośm ielam się p i­
sać do K ochanego O piekuna. C ho ­
dzę do III k l. S zkoły W ydziałow ej. 
W ychow aw czyn ią naszej k lasy jest 
zacna panna  H eppów na, k tó ra  w zglę­
dem  nas jest bardzo  dobra . N iety l-  
ko sam a chętn ie czy tam , lecz poda-  
ję gazetkę , k tó rą już czy tam y k ilka  
la t ko leżance i zarazem  zachęciłam  
ją do nap isan ia liśc ika do K ochane ­
go O piekuna. K oleżanka poszła za  
m oją radą i o to spodziew am y się , 
że w następnym „O piekun ie D zia­
tw y® , będziem y w idzia ły  sw oje liśc i­
k i. Ś w ięta W ielkanocne sp ;dziłam  
dosyć w eso ło . P ogoda w  p ierw sze  
św ięto by ła ponura i m roźna, dop ie­
ro w  drug ie św iętb  ukochane słońce  
zaśw ieciło rzucaiąc sw e radosne  
prom ien ie na ziem ię . W skutek  tego  
by ła ładna przechadzka do parku  
lub innych m iejsc w ycieczkow ych . 
C hię i ja się przyczyn ić celem  w y ­
kup ien ia m urzynka i przysyłam  
sk rom ną of arę w w ysokości 1 zł. 
Z asy łam m iłe pozdrow ien ia d la  
„O piekuna*

H ilda F alaszków na.

P rzyznam  ci kochana m oja kore ­
sponden tko , że zdum iałem  u jrzaw ­
szy tw ó j lis t T ak starann ie i tak  
czysto nap isanego liśc iku już daw no  
n ie odebrałem . Z jednan iem  do gro ­
na p isu jących liśc ik i tw ej ko leżank i 
o raz złożen ie ofiary na m urzynka  
radość m oją jeszcze pow iększy ło .

_______ O .

W ąbrzeźno , dn ia 13 . 4 . 28 r

K - O ! M am  k ilka chw il w olnych , 
w ięc p iszę znow u liśc ik  do  kochane ­
go O piekuna Z w ielką ciekaw ością  
czy ta łam osta tn i num er O piekuna  
D ziatw y . U cieszy łam  się gdy  zoba ­
czy łam  zagadk i i zaraz zaczęłam  je  
rozw iązyw ać ty lko n ie w iem czy  
dobrze, bo ta osta tn ia by ła trudna. 
Ś w ięta spędziłam w eso ło . W  dru ­
g ie św ięto m iałam  po po łudn ie w ol­
ne w ięc poszłam  z m am ą z  m łodszą  
siostrzyczką  i braciszk iem  daleko  na  
przechadzkę. K ończąc m ói liśc ik i 
pozdraw iam serdeczn ie kochanego  
O piekuna

Irena K rajew ska.

W iększej radości n ie m ogłaś m i 
sp raw ić —  p isząc liśc ik ! W szak ty
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starasz się matce twej pomagać ! 
Jednakowoż znalazłaś wolną chwilę, 
że przeczytałaś n isze pisę nko i roz­
wiązałaś trafnie wszystkie zagadki. 
— W dowód, że i Opiekun o tobie 
pamięta — wyznaczam ci dziś jako 
nagrodę książkę, spodziewając się, 
że i nadal będziesz czytała pilnie 
Opiekuna Dziatwy, oraz rozwiązywa­
ła zagadki. — A może opiszesz treść 
przeczytanej książki? O.

W ąbrzeźno, dnia 13. IV. 28 r. 

Kochany Opiekunie!

Poraź pierwszy  ośmielam  się na­
pisać liścik do ko< hanego Opiekuna 
Urodziłam się w roku 1916 więc te­
raz mam 12 lat. Obecnie chodzę do 
II kl. wydziałowej; wychowawczy­
nią naszej klasy j^st p. W acław ­
ska, a religji udziela nam Przew. 
ks. Gdaniec. W 'roku 1927 byłam  
przyjętą do pierwszej Komunji św., 
któn j udzielił nam przewielebny ks. 
proboszcz Zakryś. Ci' szę się bardzo, 
że już przyjęłam Pana Jezusa do 
serca mego.

Końozacmój liśc:kzasyłam  1 zł ja­
ko Ofiarę na murzynka i pozdrawiam  
kochanego Opiekuna.

Helena Figasówna

Ucieszyłbym s;ę bardzo, gdyby 
za twoim przekład m poszło w ęrej 
twoich koleżanek. Szarugi wiosenne, 
które obecnie przecho Izą m-d na- 
szem województwem i nad naszem  
miastem uniemożliwiają chodzenie 
po ul cacb. — Cóż więc robić? Siąść 
i napisać list poprosi mamusię lub 
tatusia o kilka groszy na murzynka 
rozwiązywać zagadki - i to wszy­
stko nadesłać do mnie. Oby tak się 
stało! 0.

e
—

W ąbrzeźno, dn. 16. IV. 28.

Kochany Opiekunie!

Z radoś ią piszę list do kochane­
go Opiekuna. M im lat 11. Jestem  
w I klasie Szkoły W ydziałowej. 
Do  stołu Pańskiego przystąpiłam  dnia 
29. VI. 27 r Czytam chętnie Op e- 
kuna Dziatwy. Kończę mój liścik  
i cieszyłabym się gdybym go zoba­
czyła w 0. Dziatwy.

Z uniżeniem  

Agnieszka Spręglewska 

M ałaś ty jeszcze, a pięknie napi­

sałaś liścik, za który  ci dziękuję. O.

W ąbrzeźno, dn. 16. IV. 28. 

Kochany Opiekunie!

Już dawno zamierzałem napisać 
liścik d »Kochanego Opiekuna. W ięc 
teraz zabrałem  się chętnie do pracy, 
aby dokonać tego dzieła. Jestem  
uczniem klasv 3-ciej Szkoły Po­
wszechnej. Teraz zacząłem  chodzić 
na naukę i spodziewam  się, że w  tym  
roku będę przyjęty do I szej Komunji 
św. Ghcę częściej pisać liściki 
do kochanego Opiekuna, lecz nie 
wiem czy będą się podobały. —  
Kończę ten liścik pozdrawiam ser­
decznie ko hanego Opiekuna, ży­
cząc nadiczniejszvch abonentów dla 
„Głosu W ąbrzeskiego* .

Z szacunkiem

Feliks Gantkowski

Za twój miły liścik serdecznie 
Ci dziękuję! Pytasz się czy masz 
częściej pisywać? Pisz, jeżeli masz 
czas — do każdego numeru —  
Dobrze? O.

ill >c iii

Rozwiązanie zagadek z nr. 14»go

1. M“ch, dech, Czech Lech.

2. Czas, las bas, pas.

3. Jaka praca, taka płaca.

Nowe zagadki

Z trzech się głosek składam  

cała, 

Bacz uważnie, dziatwo mała! 

Przez S, rzeka w naszym kraju, 

Przez p, u nas tak w  zw  yczaju, 

Na wsi zwą tak bogatego, 

Przez h, księcia tatarskiego.

Przez ł, zawsze w skwarne  

żniwa,

Z wiatrem chyli się i kiwa, 

Przez t, radość dla młodzieży, 

Przez J, króla, co rycerzy  

W iódł przez W iedeń w czasy 

dawne,

Gdzie zwycięstwo odniósł sła­

wne.

W szak baczniescie rozważyły, 

Ukochane dziatki małe, 

Każde, przeto, odgadnie to!


